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śdres Redakcyi i Administracyi: 
Eraków, ul. Bracka 15. 


Telefon Nr. 396. 
Wszelkie listy i przesyłki pieniężne należy adreso- 
wać do Redakcyi lub Administracyi „Naprzodu“, 
Kraków, Rracka 15. 


Medakcya rękopisów nie zwraca, koresponde.- 
yj bezimiennych nie uwzględnia, listów nieo- 
płaconych nie przyjmuje. 


Rocznik XL | 


NAPRZÓD 


Organ polskiej partyi socyalno-demokratvcznej. 


Numer pojedynczy $ halerzy. 
Numer poniedziałkowy 4 halerze. 


Wychodzi codziennie o godz. 8 rano, a w po- 
niedziałki i dni poświąteczne o godz. 10 rano, 


Do nabycia w Administracyi, ul. Bracka 1. 15 
oraz we wszystkich biurach dzienników. 


Listy reklamacyjne nieopieczętowane nie pode 
legają opłacie pocztowej. 


Adres na telegramy: Naprzód Kraków. 


ZEE Z O RO OOO ÓW O 


UE OO O o: ë O S T oo U a 
Prenumerata wynosi: W Krakowie (bez oasyłki): miesięcznie 1 korona 60 hal., kwartalnie 4 kor. | Ogloszenia (inseraty) przyjmuje Administracya za opłatą od miejsca wiersza jednoszpaltowego drobnym 
| drukiem (petitem) za pierwszy raz po 20 hałerzy, następny po 10 halerzy. — Nadesłane od miejsca wier- 


60 hal., rocznie 18 kor. — Za dostawę do dom 


miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., rocznie 24 kor. — W 


miesięcznie 40 hał. — W Austryi: 


u dopłaca 
iemczech: kwartalnie 7 marek, — 


h 


W innych krajach kwartalnie 10 franków. — Za każdą zmianę adresu dopłaca się 40 hal. — Dla robotni- 
ków w Krakowie i Podgórzu tygodniowa prenumerata 40 hal. 


sza drukiem petitowym po 40 halerzy za każdy raz. 


ceną 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, 
meratorów. — Należytość 


— Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 
a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla miejscowych prenu- 
należy naprzód nadesłać, 


Czas odnowić prenumeratę! 


Z dniem 1 kwietnia b. r. rozpoczyna się jiż ów imiennik, a jak on chce — dla wię-| 


nowy kwartał naszego wydawnietwa. Dla uni- 
knięcia przerwy w doręczaniu dziennika ze- 
cheą szanowni Czytelnicy „Naprzodu“ weze- 
śnie odnowić prenumeratę na drugi kwartał, 
względnie na miesiąc kwiecień. 
ddmimistracya „Naprzodu“. 


Po ukończeniu powieści Williama Morrisa 
„Wieści z nikąd* rozpoczniemy w przyszłym 
miesiącu w naszym felietonie druk bardzo 
zajmującej dłuższej noweli głośnego powieścio- 
pisarza francuskiego 


J. K. Huysmansa 


„W imie moralności!“ 


W numerach niedzielnych i świątecznych 
będziemy i nadal zamieszczali drobne no- 
wele, opowiadania i szkice wybi- 
tnych autorów polskich i obcych. 

Redakcya „Naprzodu“. 


DNIA. 


Kraków, 25 marca. 


Wiatr nieprzychytny i przychylny. 


Sobotni numer „Gzasu* łkał rozpaczą; hu- 
czał oburzeniem i drżał lę.iem ugodoweów! 
Narobiło tego hałasu jakieś indywiduum, na- 
zwane przez „Czas“ przygodnym korespon- 
dentem z Petersburga. W napadzie histeryi, 
powstałej na tle ugodowych zboezeń, indy- 
widuum to majaczy formalnie. Zacząwszy 
niby od tematu obojętniejszego — od zabu- 
rzeń studenckich w Rosyi, widzi w nich „sro- 
gą groźbę dla Polaków,“ albowiem biuro- 
kracya rosyjska, nauczona doświadczeniem 
dawnych powstań, czeka spokojnie na spo- 
sobność, aby użyć Polski za piorunochron, 
„który grom niebezpieczny dla Rosyi skie- 
ruje na naszą ojczyznę* (w momentach pa- 
letycznych ugodowcy wymawiają ten wyraz). 
A wówczas... „wiadomo nam z rozmowy 2 
wielkim niegdyś dygnitarzem (och!) rosyjskim, 
że represya będzie bezlitośną i kraj pójdzie 
na strzępy.“ Po tej wizy: krwawej nieprzy- 
tomnego mózgu następuje zapowiedź, że nie- 
udolnego Sipiagina, obecnego ministra spraw 
wewnętrżnych, zastąpi hr. Murawiew (dzi- 
siejszy minister sprawiedliwości). Cheąc, aby 
ta domniemana zmiana w najwyższem czy- 


WA 


,nownictwie aż do szpiku dreszczem wslrzą- 
| snęla czytelnika, woła korespondent „Czasu”, 


kszego strachu — nawet krewny (więc dzie- 
dziczność !) „Wieszatiela*, jest stokroć gorszy 
od kała Litwy, bo wrodzonej brutalności nie 
krępuje w nim ani odrobina żołnierskiego 
honoru (!), właściwego Murawiewowi- Wiesza- 
ticlowi (). 

A teraz, co takiego się stało w Królestwie ? 
Czy na ulieach Warszawy pojawiły się bary- 
|jkady, na wieść o których jakiś ugodowiec 
dostał aż w Petersburgu obłędu? Nie o tem 
nigdzie, nawet w „Czasie“ nie czytaliśmy... 
(Zresztą artykuły psychopatów tem się różnią 
lod artykułów ludzi zdrowych na umyśle, że 
j2 pod splotów halucynacyj i konwulsyjnego 
| bezładu nic uchwytnego wydobyć z nich nie 
| sposób. Trzeba chyba znać intencyę piszą- 
cego... W tem położeniu była redakcya „Cza- 
su“, która na wink, otrzymany nawet w tak 
niepoczytalnej formie od petersburskiego szła- 


pnym, ubolewającym nad „zajściami w szko- 
Iach Królestwa Polskiego“. Jakto? Więc z 
racyi tych „zajść* mą zostać Królestwo „por- 
wane na strzępy*? A ci kochani ugodowey 
| tylekroć twierdzili, że bracia Moskale tak go- 
rąco-by nas do swych kosmatych piersi przy- 
cisnęli, gdybyśmy się tylko trochę poprawili... 
A tymczasem mają nas szarpać w strzępy 
za protest uczniów; brr... strach! 

Ale posłuchajmy co dałej „Czas* prawi. 
Pe wypadkach wrzesińskich prasa rosyjska 
„uderzyła w łagodniejszy ton i w poglądach 
jej poczęło przebijać głębsze wnikanie w sto- 
sunki polsko-rosyjskie*, które „ogół społe- 
czeństwa (dlaczego nie napisać otwarcie ugo- 
dowcy ?) przyjął z uczuciem zadowolenia i nie 
bez pewnej na przyszłość otuchy.* „Otucha 
ta była uzasadniona dla każdego, komu nie 
była tajną potęga opinii publicznej w Rosyi ?!). 
Otóż ta „otucha* prysła wskutek demon- 
stracyj lwowskich i protestu młodzieży w 
Królestwie Polskiem przeciwko rosyjskiej 
nauce religii. Dziwna doprawdy perfidya, 
strojąca się w koszulkę naiwności. Bo po co 
to nawet udawać, że się wierzy lub wierzyło 
w sztuczne oburzenie różnych „Swietów* i 
„Now. Wrem.* na narzucanie polskim dzie- 
ciom przez Prusaków obcego języka w nauce 
religii, skoro ich własny rząd to samo robi 
w Królestwie. Jest to zuana metoda wszyst- 
kich gnębicieli, że udają oburzenie na obcych 
tyranów, że tem oburzeniem chcą maskować 
własne łotrostwa, mamić świat, że są lepsi, 
że niezdolni do uciskania, bo każdy ucisk, 


bn ugodowców, wystąpiła z artykułem wstę- | 


choćby na drugiej półkuli ziemskiej wywie- 
rany, lzy im wyciska. 

| W myśl tej taktyki hakatystyczna prasa 
|niemiecka, np. wre przeciw szowinizmowi 
| angielskiemu i we łzach się skrapła nad nie- 
dola Burów. A i rosyjska prasa miotała gro- 
my na Kitchenerów nawet wówczas, gdy Mo- 
jskale topili 12.000 Chińczyków w nurtach 
| Amuru...' 

| Ale dla macherów ugody wystarcza trzy- 
|wierszowy wycinek z gazety rosyjskiej, aby 
|robić zeń transparent i wmawiać w głupców, 
że ie jest zorza lepszej przyszłości Polski pod 
rządami earatu. 

A możeby tak na ochłodę spojrzeć na pól- 
noc na skaliste brzegi Finlandyi, gdzie Mo- 
skwa dziś właśnie krok za krokiem niszczy 
zaprzysiężone temu narodowi przywileje, choć 
był on zawsze cichy i pokornego serca... 

Q ile bolem i rozpaczą na zmarnowanie 
przez „fanatyków* „przychylnego wiatru z Pe- 
|tersburga* nacechowane są elukubracye „Uza- 
isu“ i jego korespondenta, a pełne przytem 
strasznych widziadeł, o tyle znów „Dziennik 
Poznański* wystąpił z uwagami jakiegoś inne- 
go ugodowca, który właśnie teraz poczuł 
„wiatr przychylny“ i tym wiatrem, a nie za- 
straszaniem usiłuje odurzyć społeczeństwo. 
Pod względem kwalifikacyj umysłowych ten 
optymista nie różni się od pesymisty z „Cza- 
su*. Za powód do różowych nadziei podaje 
on aferę Grimma, o której pisze, iż prawda- 
podobnie pośrednim jej rezultatem będzie 
pewne złagodzenie administracyjne wobec Po- 
laków (a więc nie rozszarpanie na strzępy — 
chwała Bogu!). 

„Mówią nąwet, — dodaje — że w wyso- 
kich sferach coraz bardziej się przekonywują, 
jak fałszywym jest z czasów niemieckiego 
wpływu pochodzący system  czynowniczy, 
okrutny, a przytem niedołężny, panujący do- 
tąd najjaskrawiej na całym zachodzie cesar- 
stwa, a specyalnie w Królestwie. Złagodzenie 
tego systemu ed czasów Hurki jest jeszcze 
bardzo względnem, a nie dotyczy nadewszyst- 
ko punktu kardynalnego, to jest zasadniczego 
niedopuszczania Polaków do urzędów w zie- 
miach polskich“. 

Jakże nie tylko nędzni, ale i glupi są ci 
ugodowcy! 


Kilka słów o przemyśle domowym. 
(Dokończenie). 


Wielką konkurentką tych biednych kobiet 
jest maszyna, która, podobnie jak w prze- 


WILLIAM MORRIS. 


WIEŚCI Z NIKĄD. 


-$-— a 
Przerwałem jej gorąco, zapewniając, że go- 
tów jestem wszystko w świecie dla niej u- 
czynić. I w istocie, mimo mego wieku i aż 
nazbyt widocznych jego śladów — (jakkolwiek 
mam nadzieję, że dziwne uczucie młodzień- 
czej świeżości, nie było tylko objawem chwi- 
lowym) — czułem się niewymownie szczęśliwy 
Obok tej uroczej dziewczyny i skłonny wy- 
Znaniom jej większej może nadawać wagi, niż 
w rzeczywistości posiadały. 
Zaśmiała się, lecz spojrzała na mnie þar- 
dzo przyjaźnie. 
— Na razie — rzekła — odłóżmy to na 
bóźniej, gdyż pragnę ogromnie przyjrzeć się 
dokładnie temu nowemu dla mnie otoczeniu. 


ie miałam wyobrażenia, że okolica ta jest | 


tak czarowna. Te drobne rozmiary rzeki, jej 
Wężykowate skręty i różnorodność brzegów, 
mimowoli każą oczekiwać czegoś nadzwyczaj- 
nego, przygód, jakich na większej rzece nigdy 
Rie odezuwałabym tak silnie. 

. Spojrzałem na nią pełen zachwytu, bo głos 
JEJ, wypowiadający właśnie to, co ja myśla- 
em, zdawał się zawierać dla mnie pieszczotę. 
“e) wzrok spotkał się z mem spojrzeniem 
Tumieniąc się pod ogorzałą skórą rzekła: 
— Przyjacielu, muszę ci powiedzieć, że oj- 
i ec mój opuszcza tego lata dorzecze Tamizy 
zabiera mnie z sobą do Cuberlandu. Wycieczka 
A jest też dla mnie pożegnaniem tych stron | 
Bosudniowych. A niechętnie zmieniam miej- 


ci 


myśle tkackim, zdobywa sobie coraz większą 
przewagę. U nas jej niema jeszcze, a to nie 
przeszkadza bynajmniej, by nie czyniła kon- 
kurencyi naszemu domowemu przemysłowi 
klockowemu. 


Jakie okropne spustoszenia poczyniła ona 
między robotnicami czeskiemi, gdzie dwuna- 
sto- i czternastogodzinnym dniem roboczym 
zarabia robotnica 40—100 złr. miesięcznie. 
A w Belgi, w owym klasycznym kraju ko- 
ronkarstwa, produkcya koronek, wartości 52 
milionów franków rocznie, przynosi robotnicy 
przeciętnie 52—53 centymów (helerów) dzien- 
nie *). 

Jednem z marzeń w dziedzinie nszczęśli- 
wienia Galicyi przemysłem domowym jest 
także wprowadzenie rękawieznictwa. 


Rzecz znowu w zasadzie błędna i rzuca- 
jąca mające się w tym kierunku wykwalifiko- 
wać robotnice na pastwę pewnej nędzy. Tam 
bowiem, gdzie maszyna konkuruje z pracą 
ręczną, tam robotnica ręczna musi natężyć 
wszystkie swoje siły celem sprostania jej, a 
uzyska to kosztem zdrowia i życia swego. 

W Galicyi przemysł rękawiczniczy zatru- 
dnia już około 40 robotnie nakładowych, bądź 


pracujących ręcznie, bądź na małej maszynie, 
którą robotnicę kupują na „wypłatę*. Zaro- 
bek ich wynosi przy dwunastogodzinnej pra- 
cy dziennej 40—77 eentów. Jeszcze mniej 
zarabiają robotnice wiedeńskie, w rękawiczni- 
ctwie zajęte. 

To samo można powiedzieć o przemyśle 
pudełczarskim. Straszne wprost jest położe- 
nie robotników nakładowych w Ameryce, pra- 
cujących w tym przemyśle, a nie lepsze są 
stosunki w przemyśle zabawkarskim. Tu wy- 
zysk pracy małołetnich i dzieci święci orgie 
prawdziwe. Blade, niewyspanpe, wymęczone, 
pracują te najbiedniejsze dzieci w wieku, w 
którym dzieci bogatsze zabawiają się tymi sa- 
mymi żołnierzami z cyny, które one swojemi 
rączętami malują. 

A jaka nędza jest udziałem tej największej 
liczby robotnie domowych , zajętych w prze- 
myśle konfekcyjnym. 

Praca 12-, 14-, l6-godzinna w dniu jest 
tu na porządku dziennym. System połowy 
wyciska tu nie tylko pot, ale prawie ostatnią 
krwi kroplę z biednych tych pracownic. A 
płaca tygodniowa, jaką uzyskują, jest zazwy- 
czaj niższą od płacy robotnicy warsztatowej, 
3, 8'4—% złr., to płaca szwaczki, szyjącej 
bluzki, robiącej dziurki i t. d. 


*) Lily Braun w „Frauenfrage*. 


sce pobytu; człowiek się tak łatwo przyzwy- 
czaja do okolicy i szczegółów swego otocze- 
nia — wszystko to zlewa się tak harmonij- 
nie i szczęśliwie z własnem naszem życiem, 
że czujemy ból, gdy musimy się z tem roz- 
stawać. Ale w kraju. skąd wy pochodzicie, 


stkowy i nudny i gotowi jesteście wytworzyć 
sobie o mnie dlatego gorsze wyobrażenie. 
Uśmiechnęła się czarująco, a ja począłem 
ją gorąco uspakajać: 
— Bynajmniej — zapewniałem — wyra- 
ziłas tylko własne moje myśli. Wcale się je- 
dnak nie spodziewałem usłyszeć coś podo- 


mogłem dojść do wniosku, że w waszym 
kraju ludzie bardzo często zmieniają miejsce 
pobytu. 

— Tak — odparła — ludzie mogą podró- 
żować bardzo swobodnie, lecz z wyjątkiem 
wycieczek dla przyjemności, zwłaszcza jesie- 
nią. jak teraz dla sianożęcia, nie sądzę, by 
chętnie zmieniali miejsce pobytu. Ja również 
nie zawsze mam zwyczaj pozostawania w do- 
mu — jak tego właśnie dowiodlam — i chę- 


myśląc o niczem — dodała z uśmiechem cza- 
| rującym. 

Chcąc ukryć wzruszenie począłem energi- 
cznie wiosłować, a czółno z błyskawiczną 
szybkością mknęło naprzód. 


XXIX. 
Koniec podróży. 

Mimo żywej sympatyi dla Heleny i niepo- 
koju, ogarniającego mnie na myśl, dokąd 
mnie zawiedzie to uczucie, uważnie obser- 
wowałem rzekę i otoczenie — tem więcej, 


pogląd taki uważany jest zapewne za mało- | 


bnego od ciebie. Ze wszystkiego, co słyszałem | 


tnie obiegłabym z wami cały zachód, nie | 


że widziałem, z jak ogromnem zajęciem ona 
jrównież wchłania w siebie ten barwny, a 
zmienny obraz, przesuwający się przed naszemi 
oczyma. Każdy skrawek kwiecisiego wybrzeża, 
każda zmarszczka szemrzącej fali, migocąca 
| blaskami roztopionego złota lub srebra, na- 
|pawała ją tymsamym radosnym zachwytem, 
jaki ja czułem niegdyś, w dniach mojej mło- 
dości i jakiemu poddawałem się obecnie, w 
tym dziwnym świecie cudów. Helena zda- 
i wala się ogromnie szczęśliwą, patrząc na moją 
radość. A ja nie mogłem się dość nacieszyć, 
widząc, jasą troskliwością otacza się tę wspa- 
niałą rzekę i jej brzegi — jak wszędzie, 
miano tu na oku piękne i radość bytu; a 
|nawet szezegóły, mające na celu korzyść no- 
siły na sobie wyraźną cechę piękna. 

| Wreszcie dojechaliśmy do zakrętu rzeki, 
|której wysoki brzeg był z jednej strony oto- 
czony gęstem, szemrzącem siłowiem, a z drugiej 
zaś wierzby kąpały w wodzie swe srebrzyste 
jgałęzie, mając za sobą olbrzymi wał maje- 
jstatycznych wiązów. Ujrzeliśmy tam kilka- 
|naście jasnych postaci, biegających w różnych 
| kierunkach, jakoby kogoś szukały, wyglądały 
czyjego przybycia. I w istocie wyglądaly one 
| naszego przybycia — to jest: Dicka i naszej 
|towarzyszki. Dick odłożył wiosło, a ja po- 
|szedłem za jego przykładem. Wydał okrzyk 
| radosny, a natychmiast odpowiedziały mu 
|liczne głosy mężczyzn, kobiet i dzieci. Wy- 
jsoka, piękna kobieta, o czarnych, falistych 
| włosach i przenikliwych, szarych oczach, zbli . 
|żyła się ku nam i zawełała: 

— Przyjacielu Dieku, omal że musielibyś- 
my na was czekać. Czemu nie sprawiliście 
| nam niespodzianki, przybywając o jeden dzień 
wcześniej ? 


— Ach — odparł Dick, nieznacznym ru- 
chem głowy, wskazując na nasze czółno — 
nie chcieliśmy jechać zbyt szybko, bo dla 
tych, którzy nie znają tych okolie, dość się 
nastręczało rzeczy godnych widzenia. 

— Prawda — potwierdziła okazała dama, 
witając nas przyjaznem wejrzeniem. Lecz 
przybijcie do brzegu; tu wśród sitowia jest 
wolne przejście, a nieopodal będziecie mogli 
wygodnie umieścić swe łodzie. Rzeczy wasze 
zabierzemy, lub przyślemy po nie chłopca. 

— Nie, nie — odparł Dick. — Muszę 
przyjaciela mego podwieżć do tego miejsca, 
skąd będzie się mógł szybko dostać do starej 
chaty chłopskiej, którą chce oglądać. Możecie 
z nami pogawędzić z brzegu, a my tym- 
czasem powoli dopłyniemy do oznaczonego 
miejsca. a” 

Ujął wiosło i powoli skręciliśmy ku pół- 
nocy. Kępa rozłożystych wiązów zdawała się 
zapowiadać blizkość domu, jakkolwiek mimo 
wytężenia wzroku nie mogłem dostrzec ża- 
dnych murów. Łodzie nasze leniwie sunęły 
po wodzie, a plusk wioseł spływał się z sym- 
patycznymi głosami ludzi, mówiących do nas 
z brzegu, z nawoływaniem kukułki, melodyj- 
nym świstem kosa i niestrudzonem „pit-pi-lit* 
przepiórki. A z łąki płynęły ku nam bal- 
samiezne wonie rozkwitłej koniczyny i świe- 
żej trawy. 

Po kilku chwilach dotarliśmy do miejsca 
przeznaczenia i łodzie nasze przybiły do wy- 
brzeża, jaśniejącego białym, wapiennym żwi- 
rem. Wkroczyliśmy tedy na ląd, radośnie po- 
witani przez przyjaciół z nad górnej Tamizy. 
Podróż była ukończoną. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


w ÓEZZAZYĄĘI 


Kraków, środa 


Sprawozdania nasze nie podają budżetów 
robotnic, ale wyjmę kilka budżetów z zesta- 
wień Lily Braun w „Frauenfrage*. 

Tak wydatki szwaczki wrocławskiej, która 
zarabia przeciętnie tygodniowo 6 marek, t. j. 
8 złr. 60 cnt., wynosiły : 


Mieszkanie 1:00 m 
Obad . 4 AKU + . - a EPO 
Śniadanie, podwieczorek i kolacya. 23:25 , 
Opał, światło i pranie bielizny . 80 „ 
Wkładki do kasy w. 0:15 , 

Razem 6:50 m. 


Widzimy tu deficyt tygodniowy, wynoszący 
50 fenigów tam, gdzie mowy jeszcze niema 
o ubraniu i innych drobnych wydatkach. 

Cóż ma tedy robić robotnica, gdy z tej 
płacy musi wyżywić jeszcze dziecko jakieś, 
lub nawet dwoje, troje dzieci ? 

Oto wdowa, która utrzymywała jeszcze 
11-letniego synka swego, tak starała się żyć 
ze swych 7 marek tygodniowo : 

Opal srao enan ww 
Nafta. „zzz ., 
Chleb . 

Funt smalcu ; 

10 funtów kartofli 

Jarzyny i kaszy . . . . 

Kości na zupy . . - . . 

W niedzielę pół funta mięsa 

Sól, zapałki,czernidło na buty 

Pranie bielizny. . . . . 

Kawa . 3-2 

Mleko . 


m. 
LJ 
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pam 0:85 , 
Razem 6:00 m. 

Pozostała jej marka na ubranie siebie i 
dziecka, na wypadki choroby, książki i ze- 
szyty dla chłopca itd. 

Czyż można wyobrazić sobie straszniejszą 
nędzę? A pomyślmy, jak daleko ona dojść 
musi, jeżeli z tych 7 marek ktoś utrzymy- 
wać musi więcej, niż jedno dziecko! A te 
przykłady mnożyć się dają bez końca! 

Wprost niema gałęzi domowego przemy- 
słu, gdzieby robotnicy, w niej pracujący, nie 
walczyli z nędzą, chyba, że zajmują się nią 
żony lub córki lepiej sytuowanych urzędni- 
ków, które zarobionemi pieniądzmi chcą u- 
zyskać „samodzielność* w wydatkach, na 
które łożyć nie chce lub zresztą nie może 
mąż lub ojciec. 

To też wszędzie, gdzie zagnieździł się prze- 
mysł domowy i gdzie z siłą żywiołową sze- 
rzy się jako jeden z owych czarnych towa- 
rzyszów kapitalizmu, jakich tylu on posiada, 
tam już zwrócono uwagę na jego szkodliwość 
dla życia, zdrowia, odporności fizycznej i mo- 
ralnej robotnika. 

Jedna wielka fabryka akcyjna, założona w 
kraju, która da zajęcie choćby kilkuset ro- 
botnikom i robotnicom, bez filantropijnych 
nawet myśli ubocznych, zrobi więcej dla lu- 
dności, niż wszystkie gałęzie mającego się 
zaprowadzić przemysłu domowego. Im więcej 
takich fabryk, tem lepiej naturalnie; o re- 
sztę postarają się sami robotnicy. Dr G. P. 


Szpiegostwo wojskowe. 


(Kilka uwag z powodu afery Grimma). 


Jeden z fachowców wojskowych ogłasza 
bardzo ciekawe szezegóły o organizacyi służby 
szpiegowskiej w armiach europejskich. O istnie- 
niu tej organizacyi dowiadujemy się zazwy- 
czaj tylko w czasie senzacyjnych procesów ; 
zresztą nie mówi się o niej zbyt dużo publi- 
cznie z łatwo zrozumiałych powodów. Fakty- 
cznie zaś toczy się ciągle cicha, ale zacięta 
walka między państwami europejskimi, pro- 
wadzona złotem, przekupstwem, podstępem. 
Epizody tej walki są często więcej romanty- 
czne, niż najnieprawdopodobniejsze ustępy 
z romansów Dumasa. 

Organizacya służby szpiegowskiej w czasie 
pokoju jest mniej więcej we wszystkich pań- 
stwach podobną. Do szpiegowania służą: 
1. Osobne oddziały sztabu generalnego (biu- 
ra wywiadowcze), 2. Attachć wojskowi. 3. 
Płatni ajenci. 4. Przygodne osoby. 

Biura wywiadowcze mają za zadanie 
śledzić przedewszystkiem wszystkie publika- 
cye zagraniczne, tyczące się spraw wojskowych 
lub mogące mieć znaczenie w czasie wojny. 
Osobni urzędnicy czytają bardzo pilnie gazety 
zagraniczne i notują każdy ciekawy szczegól. 
Zjawi się n. p. w „Dniewniku warszawskim“ 
ogłoszenie na dostawę cegieł do budowy no- 
wych koszar — urzędnik obcego sztabu wy- 
pisuje sobie daty i śledzi dalszy przebieg tej 
sprawy. Konsulaty wysyłają również bar- 
dzo często dużo wiadomości, znajdowane w ga- 
zetach i książkach zagranicznych. 

Właściwe szpiegostwo zaczyna się jednak 
tam, gdzie rozchodzi się o zyskanie wiado- 
mości, nieogłaszanych publieznie. 
występuje na widownię ajent. W ogólności 
stykają się ajenci osobiście nie z biurem wy- 
wiadowczem, leczz komendą korpusów 
granicznych. Komendy te mają zadanie 
studyować stosunki lokalne, najmować zdol- 
nych i pewnych ajentów i wykonywać zlece- 
nia biura wywiadowczego. Dajmy przykład: 
Dnia 2 stycznia 1899 r. rozpisano dostawę 
materyału na budowę fortuw Warsza 
wie. Wedle doniesień dzienników rozpoczęła 
się budowa 14 kwietnia 1899 r., a zakoń- 
czyła 5 sierpnia 1900 r. Na podstawie tych 


.|znaleziono nie kompromitującego. 


Wówczas | 


AAPRZÓWD 


26 marca 190z 


Ar. 84 


dat przysyła biuro wywiadowcze do komendy 
korpusu granicznego zlecenie, aby postarała 
się jak najprędzej o plany tego nowego fortu. 
Komenda wysyła w tym celu ajenta do War- 
szawy, nie dając mu przytem żadnego pisma 
do ręki, aby w razie przyłapania go, nic 
Relacye 
ajenta bywają odsyłane do biura wywiadow- 
czego, ktore bada ich wartość i wyznacza 


honoraryum. Nazwiska ajenta nie zna zazwy- | 


czaj biuro wywiadowcze. Są to z reguły lu- 
dzie skorrumpowani, którzy często zwodzą 
swoich chlebodaweów i uprawiają swoje rze - 
miosło na dwa fronty. 

Ajenci rekrutują się z najrozmaitszych sfer 
towarzyskich: od arystokratów, oficerów w 
czynnej służbie, urzędników, do dyurnistów, 
podoficerów, kupców wędrownych, kobiet 7 
półświatka itp. 

Z ajentami wybitnietszymi, znanymi odda- 
wna i wypróbowanymi, lub należącymi do 
„wyższych* sfer towarzyskich, stykają się 
bezpośrednio oficerowie biura wywiadowcze- 
go, ale w sposób bardzo ostrożny. Spotkanie 
następuje w odłegłem mieście za granicą. 
Oficer, dostawszy dokumenta, przesyła je na- 
tychmiast do najbliższej ambasady, sam zaś 
stara się wywołać wrażenie, że przyjechał 
tylko dla zabawy. 

Zdarza się, że taki wybitniejszy ajent upra- 
wia przez dziesiątki lat swoje rzemiosło. W r. 
1866 dostarczał pewien znany arysto- 
krata austryacki, były oficer, rzą- 


= 


korzysta, który bierze udział w życiu polity- 
|cznem, w zgromadzeniach politycznych i nie- 
| politycznych, który jest czynnym członkiem 
stowarzyszeń politycznych i niepolitycznych, 
ten sam urzędnik usiłuje pozbawić ro- 
|botników wszelkich praw i mści 
się na nich za to, że nie chcą tak tań- 
czyć, jak on im każe. 

Zamiast przyznać, że prawdziwą przyczyną 


stem oszczędnościowy, mówi się wręcz robo- 
|tnikom: „idźcie do organizacyi, niech wam 
skich tylko następujący prowizeryczni funk- 
cyonaryusze otrzymali dodatek do swej pła- 
cy: Stengel, Gottlieb, Arend, Gzosnykowski, 
Kwitek, Bick recte Bukowski, Skibiński, Mi- 
|kulski i Dziatkiewicz. A wszyscy ci głosowali 
i przy wyborach za listą kandydatów dyrekcyj- 
nych. Wszyscy zaś inni, daleko dzielniejsi 
robotnicy i uczciwsi ludzie, którzy od szé- 
regu lat czekają na podwyżkę, nie otrzymali 
jej wcale. P. Drewnowski ma zawsze 
jednę i tęsamą odpowiedź: „Kto dyrekcyi 
nie słucha i niema do niej zaufa- 
nia, ten nie może mieć żadnych 
pretensyj do awansu nawet przez 
dziesięć lat, jeśli się nie poprawi!* 
Dotychczas podpisani byli przekonani, że 
zasadniczymi warunkami awansowania są: 
dzielność robotnika i wydajność jego pracy, 
obecnie widzimy, że tymi warunkami są: 
niewolnicze służalstwo, pochleb- 


dowi pruskiemu wiele bardzo wa- 
żnych dat. Jeszcze przed kilku laty żył ten 
człowiek w Szwajcaryi, w swoich dobrach, pro- 
wadził dom na wielką skalę i przyjmował z 
komfortem oficerów, którzy przyjażdżali z ró- 
¿nemi zleceniami do niego. 

Inny wypadek:dyrektor pewnej wiel- 
kiej kolei rosyjskiej sprzedawał przez 
lata całe dokumenty, tyczące się transportu 
wojsk rosyjskich w razie mobilizacyi. Czło- 
wiek ten miał rozległe stosunki w państwie, 
któremu donosił i w państwie, które zdra- 
dzal. Wiadomości, zyskanych tą drogą, używał 
niejednokrotnie do operacyj giełdowych. Gdy 
go wreszcie wytropiono, uznano za najwy- 
godniejsze, nie pociągać go do odpowiedzial- 
ności. Ten człowiek wiedział zbyt dużo... 
Usunięto go tylko ze stanowiska, które zaj- 
mował i pozostawiono w spokoju. Pierś 
tego dżentelmena zdobią dotych- 
czas ordery... 

(Dokończenie nastąpi), 


Stosunki w lwowskiej dyrekcyi kolejowej. 


Interpelacya tow. posła Daszyńskiego do mini- 
stra kolei, wniesiona na posiedzeniu Izby posłów z 
dnia 19 marca 1902 r. 

Stosunki, panujące w okręgu lwowskiej c.k. 
dyrekcyi kolei państwowej, zniewałają podpi- 


sanych zwrócić się do pana ministra kolei | 


z zapytaniem, czy wie, w jaki sposób pod 
zarządem Wierzbickiego wyzyskuje się 
siły robocze i jak się tam depce wszelkie po- 
jęcia o sprawiedliwości, ochronie robotniczej 
i oszczędzaniu ludzkiej siły. 

A przecież zasadnicze ustawy państwowe 
mają obywatelom gwarantować ich polityczne | 
prawa. Dopiero przed kilku dniami pan pre- | 


zydent ministrów przyznał, że polityczni u- | 


rzędnicy mogą swobodnie korzystać z swych 
praw politycznych — a tylko funkeyonaryu- 
szom kolei państwowych odbiera się to 
prawo. Ponieważ zaś otwarcie nie można 
im tego odebrać, używa się w tym celu o- 
sławionej metody wyzyskiwaczy — 
grzecznych słówek i bicza. 

Funkcyonaryusze kolei państwowej w okrę- 
gu lwowskiej dyrekcyi ruchu, przy wyborach 
do zarządu Kas chorych, głosowali przewa- 
żnie przeciw listom, popieranym przez wla- 
dze i swoich przełożonych. I tylko wyjątko- 
wo jedną taką „urzędową“ listę przeparto, 
ale w jaki sposób tego dokonano, wyjaśnić 
by mogła komisya, która przeprowadzała skru- 
tynium, i ci, którzy na polecenie prze- 
łożonych dzień i noc wpisywali na 
listy protegowanych kandydatów. 
Wbrew usławom, głosowanie było jawne 
i wypadło według życzeń różnych przełożo- 
nych; ci*zaś, którzy inaczej głosowali, uwa- 
żani są za buntowników i muszą znosić naj- 
nieprzyzwoitsze szykany. 

Kiedy personal stacyi lwowskiej i jego 


dzieci obdarowano kolendą — naturalnie | 


zpieniędzy Kasy chorych i grzywn — 


|hofrat Wierzbicki, który osobiście kiero- 


wał tą „podniosłą* uroczystością, wcale nie- 
dwuznacznie zwracał uwagę personalu na 
„buntownicze* zachcianki i groził repre- 
saliami. Powszechnie jest wiadomo, że w 
czaste skrutynowania głosów, oddanych przy 
wyborach do zarządu Kasy chorych, urzę- 
dnicy, zebrani w biurze zastępcy dyrektora, 
Elsnera, przyczynę masowego głosowania 
przeciw „urzędowej* liście przypisywali zor- 
ganizowanym robotnikom i funkcyonaryu- 
szom, a kiedy się dłuższy czas naradzano, w 
jaki sposób temu na przyszłość zapobiedz, 
inspektor Drewnowski, naczelnik warszta- 
tów kolejowych we Lwowie, wyraził się: 
„Już ja tych ludzi nauczę!* 

I ten urzędnik, który rości sobie pretensye 
do wszystkich praw, jakie mogą przysługiwać 
obywatelowi miasta i ze wszystkich tych praw | 


stwo i działanie wbrew własnym 


interesom, jeżeli tego sobie życzą przeło- |: 


żeni. 

Nawet stali funkcyonaryusze, robotnicy 
warsztatowi i pomocnicy znajdują się w tem 
samem położeniu. Kto tylko nie podoba się 
naczelnikowi, ten nie awansuje przez sześć, 
siedm do ośmiu lat, chociażby był naj- 
bardziej zdolnym i bez zarzutu. 
Z choroby, służby wojskowej i innych tym 
podobnych przyczyn, zmuszających do zanie- 
chania pracy, robi się tutaj ciężkie zarzuty. 
|„Pan nie pracowałeś przez 100 dni w roku* 

+ oblicza pan naczelnik — „za co pan po- 
bierałeś swoją płacę?* Z tych 100 dni 28 
wypadło na służbę wojskową, przez resztę 
zaś funkcyonaryusz ów cierpiał na reuma- 
tyzm, którego się nabawił w straszliwych 
warsztatach, lub był ciężko chorym z powo- 
du jednego z tych licznych wypadków nie- 
szczęśliwych, jakie się tym ludziom wydarza- 
ją. Ale pan naczelnik, inspektor Drewnowski, 
uważa, że te 100 dni rozmyślnie zaniedbano! 
Gharakterystycznem jest, że Drewnowski nie 
jstosuje tych „obliczeń“ względem ludzi, któ- 
rzy podzielają jego przekonania, a tylko wo- 
bec ludzi, którzy są dzielnymi robotnikami, 
mają jednak zbyt sztywny kark, aby go przed 
nim uginali. Tym mówi p. Drewnowski: 
„Idźcie do męża zaufania waszej organizacyi, 
on wam da awans!* 

Trzeba tu zauważyć, że sanitarne sto- 
sunki w lwowskich warsztatach są najo- 
kropniejsze. System oszczędnościowy spra- 


|wia, że zaoszczędza się drobne kwoty, pod- 


czas gdy na marne idą wielkie sumy, 
pominąwszy już to, że corocznie wskutek 
tego zapadają na zdrowiu setki ro- 
botników. W tapicerskich warsztatach ni- 
szczą się najdroższe materye, gdyż przez su- 
|fit przedziera się woda. W oddziale ma- 
szyn woda, ciekąca tam po wszystkich ścia- 
nach, niszczy nie tylko ludzkie zdrowie, na 
którem zdaje się nikomu tu nie nie zależy, 
lecz także najkosztowniejsze narzędzia i czę- 
ści składowe maszyn. Taki brak wenty- 
lacyj i odpowiedniej przestrzeni, jakie się 
spotyka w tych warsztatach, u każdego pry- 
watnego przedsiębiorcy spowodowałby in- 
terwencyę inspektora przemysło- 
wego. Tutaj się milczy — milczy się nawet 
wówczas, kiedy szewc kieruje warsztatami 
tokarskimi, ślusarz wydaje polecenia i wska- 
zówki tapicerom, a portyer jest kierownikiem 
kuźni. 

Zdaje się, że na takich kierowników war- 
szłatów nie szuka się dzielnych i inteligen- 
tnych ludzi, lecz tylko takich, którzyby szy- 
| kanowali robotników i dla przypodobania się 
|przełożonym wymierzali im kary, bez 
dyscyplinarnego dochodzenia, nie 
będąc w stanie czemkolwiek to postępowanie 
usprawiedliwić. 


(wej panują anormalne stosunki. Na stacyi 
| lwowskiej jest tylko 120 zwrotniczych, 
którzy mimo uregulowania płac przez długie 
lata muszą żyć z płacy 42, 48, 54 i 60 Ki 
nigdy nie mogą się doczekać dodatków, 
Trzeba przecież mieć wzgląd na to, że ich 
| praca, wymagająca wielkich wysiłków, jest 
| połączoną z niebezpieczeństwami i ci lu- 
dzie nie powinni padać ofiarą o- 
szczędnościowego systemu. Jeśli są 
pieniądze na to, aby urzędnikom dawać se- 
tki, a nawet tysiące koron tytułem świąte. 
cznych remuneracyj, to muszą znaleźć 
się pieniądze i na to, aby tym, których 
praca pełną jest poświęceń, dać to przy- 
najmniej, coim przyznały rozpo- 
rządzenia o regulacyi płac — mia- 
nowicie możność osiągnięcia w przepisanym 
okresie czasu płacy 700 K ! Podobne stosunki 
panują w całym okręgu lwowskiej dyrekcyi, 


złych stosunków awansowania jest znany sy- | 


ida awans!“ W olbrzymich warsztatach lwow- | 


Także i w innych gałęziach służby kolejo- | 


gdzie na 100 zwrotniczych zaledwie jeden 
pobiera wyżej wymienioną płacę. 

Strażnicy dzienni w tej dyrekcyi pelnią 
służbę każdego dnia i tylko noce, mają wol- 
ne; czyż ci ludzie są w stanie przynajmniej 
co drugą niedzielę odwiedzać swoje dzieci? 

Strażnicy blokowi, których odpowiedzial- 
ność służbowa jest jedną z największych, są 
prawie wszyscy płatni miesięcznie. Wszelkie 
zaś obietnice systemizowania ich i włą- 
czenia do odpowiedniej klasy służbowej oka- 
zały się dotychczas falszywemi. 

O ile zaś chce się zaoszczędzić na kondu- 
ktorach i maszynistach, już często wykazy- 
waliśmy. „Wagenwśrterzy* osobiście przed- 
łożyli swoje skargi panu ministrowi ko- 
lei — czego następstwem było po- 


|gorszenie ich dotychczasowych stosunków 


racy. 

p miam zapytują więc p. ministra kolei, 
czy wie, w jaki sposób traktuje się funkcyo- 
naryuszów lwowskiej dyrekcyi ruchu? Czy 
minister chce temu zapobiedz, aby robotni- 
kom nie rabowano praw obywatelskich i czy 
pouczy przełożonych, że awansy i podwyżki 
zależą od dzielności robotników i wydajności 
ich pracy? Czy minister kolei zechce prze- 
nieść gdzieindziej punkt ciężkości oszczędza- 
nia, aby robotnicy otrzymywali taką płacę, 
jakiej domagać się mają prawo za swą wy- 
silającą pracę, czy postara się o to, aby sto- 
sowano w praktyce wydane przez minister- 
stwo rozporządzenia o awansie i podwyżce 
plac? — Następują podpisy. 


y r 
Przegląd polityczny. 

„Elastyczne“ zródło dochodów krajowych. 
Na ankiecie w sprawie wskazania nowych źró- 
deł dochodów krajowych, odbytej w poniedziałek 
pod przewodnictwem marszałka hr. Potockiego 
we Lwowie w gmachu sejmowym, wysypał całą 
swą mądrość finansową krakowski wielki czło- 
wiek do małych interesów, prof. Le o. 

Niewątpliwie hr. Stanisław Badeni, jako 
były marszałek krajowy, zna się na finansach 
krajowych lepiej, niż p. Leo, który o nich nie 
ma pojęcia. Otóż hr. Badeni bezwarunkowo sprze- 
ciwił się nowym podatkom konsumeyjnym, twier- 
dząc, że wydatki krajowe dadzą się w zupełno- 
ści pokryć obecnymi dochodami. Prof. Milew- 
ski oświadczył, że pomnożenie dochodów krajo- 
wych da się najpewniej uzyskać przez podnie- 
sienie wytwórczości. 

Ale p. Leo, wzbity w dumę swemi sławetne- 
mi inwestycyami krakowskiemi, uważa się za m3- 
drzejszego od wszystkich. Dał więc członkom 
ankiety lekcyę elementarnych zasad skarbowości 
własnego systemu, dowodząc, że kraj musi sobie 
wyszukać „elastyczne źródło docho- 
dów“, a za takie uważa p. Leo podatki 
konsumcyjne. Poniekąd ma p. Leo racyę : 
żołądek ubogiego człowieka jest 
rzeczywiście bardzo elastyczny, mo- 
żna go gimnastykować do woli, na nim mogą 
różni Leowie próbować swoich niedorzecznych 
pomysłów finansowych. Podatki konsumcyjne, te 
najbardziej znienawidzone przez lud podatki od 
środków żywności, które w Sycylii doprowadziły 
wygłodzony lud do krwawych rozruchów, mają 
w Galicyi, w wygłodzonej Galicyi stanowić no- 
we źrodło dochodów krajowych! Gdyby wróg 
najzaciętszy chciał nasz lud doprowadzić do zu- 
pełnej ruiny, w połowie wypędzić za morze, a 
w drugiej połowie zdegenerować zupełnie, to nie 
mógłby wymyśleć straszniejszego środka, jak po- 
drożenie żywności przez podwyższenie podatków 
konsumcyjnych ! 

Na elastycznych żołądkach ubogiej, wynędznia- 
łej ludności pracującej w Galicyi chce taki Leo 
wyprawiać harce finansowe. Panie Leo, gdybyś 
cicho siedział... TY 

Sojusz konserwatystów galicyjskich z mo- 
skałofilami. We wczorajszym numerze „Naprzo- 
du“ zamieściliśmy pod powyższym tytułem arty- 
kuł wstępny, w którym przytaczając doniesienia 
lwowskiego „Diła* o przymierzu stańczyków Z 
moskalofilami, wykazaliśmy na podstawie faktów 
z życia publicznego, iż między partyą konser- 
watywną a świętojureami istnieje zupełna wsp ól- 
ność interesów i celów, pojawiająca SIĘ 
przedewszystkiem w zgodnem zachowaniu SIę 
prasy stańczykowskiej i moskalofilskiej. Na do- 
wód naszych twierdzeń przytoczyliśmy między 
wielu innymi fakt, że np. w sprawie secesyi stu- 
dentów ruskich ze Lwowa organy konserwaty” 
wne i moskalofilskie zachowały najzupełniejszą 
zgodę, przejawiającą się we wspólnej nienawiści 
ku Rusinom. 

Nie długo trzeba było czekać na to, by sama 
prasa konserwatywna dostarczyła uprzejmie do- 
wodów na nasze twierdzenia. Z dowodami tym! 
wystąpił pierwszy organ namiestnika „Gazeta 
narodowa“, w numerze wtorkowym z d. 25 bm- 
Mianowicie „Hałyczanin* w niedzielnym nume” 
rze zamieścił łokciowy artykuł pt. „Bezobrazij” 
pajdokratow* (ekscesy niedorostków), w który 
rzuca się na młodzież ukraińską za jej akcye MJ 
sprawie uniwersytetu ruskiego, obsypuje ją ob 
gami, zarzucając, iż teroryzuje ona społeczeństw" 
ruskie i dowodzi, iż cała jej akcya wzbudza n“ 
Rusinów litość, a u Polaków śmiech i urąganie | 
w końcu nawołuje organ 'moskalofilski młodzie 
i społeczeństwo ruskie do „rozwagi“. e 

Artykuł „Hałyczanina* przedrukowuje % ES 
wdziwym zachwytem i uznaniem „Gazeta cięć 
dowa* we wspomnianym numerze, udzielaj 
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wkońcu organowi moskalofilskiemu, za jego sta- 
nowisko, następującej pochwały: 

„..Dzkoda, że z takiemi rerleksyami występuje 
organ ruski w kilka miesięcy post factum; myś- 
my przestrzegali Rusinów, gdy jeszcze ich mło- 
dzież akademicka była we Lwowie, przed zgu- 
bnymi skutkami Becesyi. Od momentu, kiedy 
przyjdzie na ruskich „pajdokratów* opamiętanie, 
Zależeć będzie ich własna dola. Nawoływanie 
pewnej części prasy ruskiej do spokoju i roz- 
wagi — choć spóźnione — może jeszcze przy- 
nieść dobre owoce tak młodzieży, jak i społe- 
<zeństwu ruskiemu*... 

Wedle „Diła* jednym z warunków umowy 
między stańczykami a moskalofilami ma być, iż 
moskalofile zobowiązują się „paraliżować 
akcyę w sprawie uniwersytetn ru- 
skiego“. „Hałyczanin* widocznie dotrzymuje 
umowy, za co spotyka go oficyalne uznanie ze 
Strony organu namiestnikowskiego. 

Notując z zadowoleniem ten fakt uprzejmości 
prasy stańczykowskiej, dostarczającej dowodów 
na nasze twierdzenia, zaznaczamy iż doniesieniu 
„Diła* e formalnym sojuszu stańczyków z mo- 
skalofilami pisma konserwatywne zupełnie 
nie zaprzeczyły, lecz pominęły je dyskre- 
tnem milczeniem. 

Sądy finlandzkie w obronie swego społe- 
czeństwa. Podając niedawno obraz wrzenia w 
Finlandyi z powodu carskiego ukazu, czyniącego 
wbrew konstytucyi finlandzkiej zamach na odrę- 
bność armii tamtejszej, podkreśliliśmy fakt, iż 
sądy finlandzkie, do których nie wcisnęła się do- 
tąd rusyfikacya, usiłująca dopiere stopniowo za- 
władnąć administracyą i wojskiem, z reguły u- 
walniały wszystkich obywateli, aresztowanych za 
sprzeciwianie się odczytaniu carskiego manifestu 
w kościołach, oraz za inne tego rodzaju prote- 
sty i demonstracye. Obecnie rosyjska urzędowa 
„Finlandzkaja Gazeta“ donosi o nowym fakcie 
tego rodzajn, mianowicie uwolnieniu przez sąd Fin- 
landczyka Holmberga, eskarżonego o wywołanie 
zamieszek w kościele podczas czytania nowej u- 
stawy o powinności wojskowej. Nie na tem wszak- 
Że koniec. Sąd skazał komisarza policyi Kaito- 
kangasa i starszego konstabla Mołodkina, któ- 
rzy aresztowali Holmberga, za nielegalne 
aresztowanie i uchybiemia służbo- 
we. Mołodkina — na dwa miesiące więzienia, a 
Kaitokangasa — na 200 marek kary. 

Możemy sobie wyebrazić irytacyę moskiew- 
skich sfer rządowych, przyzwyczajonych do ser- 
wilizmu i lejalności swego sądownictwa. 

Socyalizm na Kaukazie. Onegdaj przyniósł 
telegram z Tyflisu wiadomeść o strejku na Kau- 
kazie. Istnieje tam już od dłuższego czasu ruch 
robotniczy. Rosyjskie pismo socyalistyczne „Iskra“ 
podaje ciekawe szczegóły z historyi rozwoju ru- 
chu socyalistycznego wśród Gruzinów na Kau- 

azie, omawiając w artykule „Stulecie bagnetu 
tosyjskiege w ruzyi*, jubileusz przyłączenia | 
Grnzyi do caratu. Po scharakteryzowaniu mani- 
testacyj i protestów szlachty i inteligencyi gru- 
zińskiej, „Iskra“ powiada : 

Dałeko energiczniejszy charakter posiadał pro- 
test miejscowej organizacyi robotniczej. Pierwsza 
Odezwa, wydana przez robotników po gruzińsku, 
Zawierała krótką historyę przyłączenia Gruzyi 
do Rosyi, charakterystykę rosyjskiego samowładz- 
twa i owoców jego rządów na Kaukazie, oraz | 
Nawoływała robotników do zjednoczenia się w | 
celu zrzucenia haniebnego jarzma carskiego. Po 
€gzempłarzu tej odezwy rozesłano do wszystkich 
dygnitarzy, poczynając od wielkiego księcia Mi- 
thąła, i do wszystkich iastytucyj publicznych. | 
Odezwa była rozlepiona w wagonach kolejowych, 
ùa drzwiach zakładów naukowych i rezrzucona | 
s ludu. Odezwa ta wyszła około 28 wrze- 
nia. 

Dnia 26 września wydano krótką ale energi- 
Czną odezwę po rosyjsku w formie dyalogu po- | 
Między Mikołajem II a szlachtą grnzińską, gdzie 
ła ostatnia oświadcza carowi, że jest jego wier- 
Aym sługą, a jeśli wydarzają się w Gruzyi ta- 
ie nieprzyjemne wypadki, jak 22 kwietnia (ma- | 
lifestacya uliczna w Tyflisie), to jest sprawa i 
Tobotników, za którą szlachta nie ponosi odpe- | 
Wiedzialności; te odezwy były rozrzucone w 0- | 
"0zie, znajdującym się w pobliżu dzielnicy robo- 
tniczej, w bardzo wielkiej ilości, jak również i 
Wśród ludu. Co jednak jest najważniejsze, to to, | 
E miejscowa organizacya robotnicza uczciła ro- | 
micę stuletnią przez wydanie pierwszego gru- 
Zińskjego pisma rewolucyjnego po tytułem „Wal- 

a“, Organ ten ma wychodzić w miarę nagro- 
Nadzenia się materyału w fermie faktów walki | 
miejscowej organizacyi robotniczej z burżuazyą 
n andarmeryą. Nr 1 zawierał kilka artykułów 
kę akteru zasadniczego, odezwy i kronikę strej- 

°W na Kaukazie, zwłaszcza w Tyflisie. 

3 ciągu roku ubiegłego w Tyflisie wyszedł | 
wj E odezw socyalistycznych, odbitych w taj- | 
w, drukarni. Odezwy te drukowano w językach: | 

Nzińskim, ormiańskim i rosyjskim. 

% ak więc w najodleglejszych nawet krańcach 
i iwa carskiego budzi się wśród klasy pracu- 
- 9 Świądomość klasowa i dążenie do wolności. 
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Dziś w teatrze: „Adryanna Lecouvreur“ (ceny 
zniżone do połowy). 

Uniwersytet ludowy w Krakowie. Dziś 
w sali Nowodworskiej (ul. św. Anny 12) od godziny 
71/, do 8'/, wieczorem wykład dra Leona Marchlew- 
skiego: „Z postępów technologii chemicznej“. 

Uniwersytet ludowy we Lwowie. Dziś we 
własnej sali (Pasaż Mikolascha) od godz' 7'/ą do 844 
wieczorem: Wieczór literacki. 


Preliminarz budżetu gminnego miasta Kra- 


|żetach miejskich z ostatnich lat 10. Budżet w 
|roku 1898 wynosił w rozchedach zwyczajnych 
i nadzwyczajnych kwotę 1,711.056 K, dzisiaj 
po 10 łatach wynosi 2,611.158 K. Największy 
wzrost budżetu widzimy w latach 1896 i 1899. 
Tylko w rokn 1901 zaszło zmniejszenie wyda- 
tków w porównaniu z rokiem poprzednim, za- 
miast zwiększenia. Gdy bowiem w roku 1900 
budżet doszedł do 2,725.031 K, to w roku 1901 
wydatki wynosiły 2,588.588 K, zatem mniej o 
136.448 K. 

Po sprawozdaniu generalnego referenta i czter- 
nastu tytułach budżetu, podany jest bilans ogól- 
ny: wydatki zwyczajne 2,443.814 K, nad- 


chody zwyczajne 2.373.450 K, nadzwyczajne 
87.000 K, razem 2,460.450 K. Niedobór 
150.708 K ma być pokryty z zapasów kasowych 
1901 roku. 

Wreszcie podany jest budżet 1 milionowej 
pożyczki z roku 1892 na rok 1903, i projekt 
budżetu funduszu administracyjnego wodocią- 
gu na rok 1902. Wydatki na cele zarządu wo- 
dociągu wynoszą 57.160 K, utrzymanie stacyi 
pomp w ruchu 24.020 K, konserwacya 18.256 
K, podatki i asekuracya 1.200 K, spłata zacią- 
gniętych pożyczek 223.564 K, badania wody 
8.000 K, nieprzewidziane 1.500 K. Wydatki 
nadzwyczajne : nadobowiązkowe pełączenia 2500 
K, zalesienie gruntów w Bielanach 4.000 K i 
zakupno wodomierzy 3.000 K. Razem 343.200 
K. Dochody projektowane: 4'/, podatek wedo- 
ciągowy 304.000 K, opłata za wodę bez wodo- 
mierzy 5.000 K, opłata za wodę podług wodo- 
mierzy: w realnościach nieepłacających podatku 
15.000 K, z wody na cele przemysłowe 4.000 
K, dochód z wody poza obrębem Krakowa 6.000 
K, opłaty za wodomierze 2.400 K, dochód z 
gruntów w Bielanach 3.500 K, z fundacyi dra 


zwyczaje 167.344 K, razem 2,6I1.158 K; do-| 
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Nadużycia na kolei w Nowym Sączu. Z N. 
Sącza piszą nam: Na kolei tutejszej jest urzę- 


| dnikiem niejaki A. Furmankiewicz, „przyjaźniak*, | 


cieszący się niezwykłem zaufaniem dyrekcyi. Jak 
wygląda moralność pupiłów dyrekcyjnych, świad- 
czą następujące fakta „z urzędowania“ pana F.: 

Od zastępcy werkmistrza p. A. Rogosza ścią- 


|kwocie 30 K. Pieniędzy tych F. nie odsyłał, 


mnianą należytość po raz drugi. Dopiero na ener- 
giczne upominanie się pokrzywdzonego zwrócono 
|mu należytość jego w 2 ratach. 

Podobnie dzieje się z czynszem za mieszkania 
|robotnicze. Wychodzi na jaw, że urzędnik ów 
zatrzymuje przy sobie po kilka miesięcy czynsze, 
zapłacone przez robotników. Pan ów ma również, 
jak twierdzą, na sumieniu swem i inne sprawki, 
które władzy kolejowej wiele dałyby do czy- 
nienia. P. F. jest przytem mężem zaufania na- 
czelnika warsztatów kolejowych, który zajęty 
takiemi ważnemi sprawami, jak niedopuszczanie 
listów do warsztatów, niema oczywiście czasu na 
kontrolowanie gospodarki pana F. 

Możeby dyrekcya zechciała bliżej zająć się 
sprawkami swego klerykalnego pupila, który na- 
wet w kołach urzędniczych, dla swych osobi- 
| stych „zalet“, jest znienawidzony. 

Hr. Kazimierz Badeni zgłasza niewypłacał- 
ność? Dzierżawca VII rewiru rybackiego na 
Bugu w Busku Kazimierz hr. Badeni zalega od 
roku 1899 z taksą rybacką w kwocie 73 K 
80 h. Należytość musi się ściągać aż w drodze 
politycznej egzekucyi, do czego już kroki odpo- 
wiednie zostały poczynione. 

Śmierć Zygmunta Langa, obywatela austrya- 
ckiego, aresztowanego dnia 1 maja 1901 i osa- 
dzonego w Kowlu na Wołyniu, potwierdza się. 
Więzień zmarł dnia 6 września 1901 na suchoty. 
Zarząd więzienia kowelskiego odmawiał wszel- 
| kiej odpowiedzi rodzicom i zdecydował się uczy- 
nić to dopiero wtedy, gdy pod wpływem inter- 
pelacyi posła Daszyńskiego interweniowała 
u rządu rosyjskiego ambasada austryacka w Pe- 
| tersburgu. 

Pan Oid Gentłemen recte Amfiteatrów, dzien- 
nikarz rosyjski, zesłany na Sybir za felieton u- 
mieszczony w dzienniku „Rossija“, ma wkrótce 
wrócić znów do Petersburga. Lekarze uznali, że 
jest chorym na nerwy i że nie odpowiada za 


| 


Zieleniewskiego 100 K, drobne przychody 100 |sweje czyny. Na tej podstawie ma być ułaska- 
K. Dochody nadzwyczajne: nadobowiązkowe po-; wiony. Przypominamy przy tej sposobności na- 
łączenia 1.500 K, nadobowiązkowe rewizye 5.000 | szym czytelnikom, że ów felieton w „Rossii“ był 
K. Razem dechody 343.200 K. i wynikiem intrygi, która miała na celu wysadze- 


l aktach p. G. Zapolskiej-Janowskiej 


‘matu „Dwie sieroty“. 


W sprawie opróżnienia Wawelu wniósł tow 


' poset Daszyński na posiedzeniu Izby posel- 


skiej z dnia 19 marca br. następującą inter- 
pelacyę do ministra obrony krajowej: | 

Dla uzyskania opróżnienia zamku na wa 
w Krakowie oddał sejm galieyjski de dyspozyeyi | 
skarbowi wojskowemu sumę 3,300.000 K w tym 
celu, aby za te pieniądze wybudowano te bu- 
dynki wojskowe, które się obecnie znajdują na 
Wawelu. | 

Między innemi ma zostać wybudowany szpi-| 
tal garnizonowy, zwłaszcza że obecny nie 
odpowiada absolutnie swemu celowi. 

Otóż mimo że budowę szpitala nakazuje ko- 


a plany już są wygotowane, nie przystępuje woj- | 
skowość do budowy szpitala, bo musi on zostać | 
wybudowany po za rejonem fortyfikacyjnym. To | 
ma być niedopuszczalne ze względów militar- 
nych. 

Ponieważ jednak, jak ogólnie wiadomo, rejon 
fortyfikacyjny w Krakowie ma wkrótce zostać 
przesunięty, przeto obstawanie na tem stanowi- 
sku wydaje się nieusprawiedliwione, zwłaszcza 
że niema innego placu pod budowę szpitala. 

Tysiące robotników 
pracę, nędza ich weiąż wzrasta, a po- 
nieważ są środki na budowę, przeto wszelka 
zwłoka jest nieusprawiedliwiona. 

Podpisani zapytują przeto: Czy jego ekscelen- 
cya skłonnym jest zarządzić, aby bezzwłocznie 
przystąpiono do budowy gmachów wojskowych | 
w Krakowie, a zwłaszcza szpitala garnizono- 
wego ? Daszyński i tow. 

Z teatru komunikują nam: Po świętach Wiel- | 
kiej Nocy wprowadzone będą na scenę cztery | 
sztuki oryginalne. Rozpoczęły się już próby z 
trzech jednoaktowych, któremi są: „Piękna ogro- 
dnieczka*, obr. Z. Krzywoszewskiego; „Królowa 
Bojka*, obrazek sceniczny M. Tatarkiewicza ; | 
„W słońcu“, fantazya A. Godziemby Wysockie- | 
go. Następną premierą będzie komedya w 3] 
» Tresowane 
dusze“, osnuta na stosunkach świata dziennikar- | 
skiego. W poniedziałek odbyła się próba z dra- 


| 
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Lektorat języka rosyjskiego na uniwersy- | 
tecie krakowskim. Otrzymujemy następujące pi- | 
smo z prośbą o umieszczenie : 

„Nie chcąc być narażonym na zarzuty, iż kan- | 
dydatura moja na lektora języka rosyjskiego na | 
uniwersytecie Jagiellońskim ma jakikolwiek zwią- | 


statnich czasach w Galicyi, oświadczam niniej- 
szem, iż równocześnie wnoszę do pana dziekana | 
wydziału filozoficznego zawiadomienie, iż z rze- 
czonej kandydatury rezygnuję. Cze- 
sław Bagieński, kandydat nauk histor.-fil, uni- | 
wersytetu kazańskiego*. | 


Z Uniwersytetu lwowskiego. Tow. Michał | 
Wyrostek otrzymał na lwowskim Uniwersy- | 


rady miejskiej w Kopenhadze 
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tecie stopień doktora praw. 


nie z aiodła «ipowiedziainego redaktors „Rossii“ 
i że intryga Skończyła się niefortunuie dla — 
intryganta. Pan Amńiieatrów jest przyjacielem 


gnął F. należytość stemplową za nominacyę w, 
i mują się konsekwencyami tej zdrady Grimma. 


kowa na rok 1902 zawiera w sprawozdaniu KL S5 iż po-róku ściągnięto" z p. Rogosza wspo- 


neralnego referenta zestawienie wydatków w bud- | 


| 

Afera szpiegowska w Warszawie. Jak do- 
noszą z Paryża do pism wiedeńskich, sprawa 
Grimma wywołuje tam wielką sensacyę; prasa 
franeuska sprawę tę bardzo żywo omawia. Wia- 
|domo bowiem, że Grimm zdradził plan mobili- 
zacyi, ułożony na podstawie przypuszczalnej 
wojny franensko-rosyjskiej z Niemcami. „Echo 
de Paris“ donosi, że w sztabie generalnym zaj- 


„Gaulois“ pisze, że policya państwowa już w 
roku zeszłym miała podejrzenie i mogła Grimma 
w Nicei aresztować, lecz wskutek dezorganiza- 
| eyi biura wywiadowczego w ministerstwie wojny 
|nie mogła tego uczynić. „Matin* ogłasza roz- 
mowę swego korespondenta w Nicei z genera- 
|łem Puzyrewskim, który miał oświadczyć: „By- 
najmniej z tem się nie ukrywam, iż od śmierci 
|żony czułem się tak zdenerwowanym, że mu- 
(siałem wziąść urlop. Nie zostałem powołany ani 
do Warszawy, ani do Petersburga, przeciwnie, 
moi przełożeni piszą, bym spokojnie korzystał 
do końca z urlopu. Co do Grimma, nie mogę 
nie powiedzieć. Widocznie sprawa niema takiego 
znaczenia, skoro pozwolono mi dalej tu pozostać“. 

Demonstracya na rzecz powszechnego pra- 
wa głosowania, która, jak wiadomo, odbyła się 
w Brukseli dnia 23 bm., przybrała, jak z tam- 
tąd donoszą, charakter rewolucyjny. Ulicami 
przeciągał tłum stutysięczny. Poszczególne kor- 
poracye i stowarzyszenia niosły przed sobą ta- 
blice z napisami, domagającymi się prawa wy- 
borczego. Najliczniej stawiły się organizacye 
socyalne-demokratyczne. Przywódcy wygłaszali 
od czasu do czasu mowy, w których zaznaczali, 
że jest to ostatnia pokojowa demonstracya. Po 
obstrukeyi nastąpi zbrojna rewolucya. Położenie 
jest nadzwyczaj poważne. Rząd ze strachu ścią- 
ga wojsko do stolicy. 


W Podgórzu wygłosi tow. Haecker odczyt 
dziś o godz. 7" wieczorem w lokalu „Siły“, Mały 
Rynek 4. 

Na ofiary w FTryeście złożyli: Prac. w druk. 
Anczyca 2:— K, Prac, w druk, Uniwersyteckiej 6'10, 
Goudron 1:—, „Pod Gackiem* 3:—, Dr N. 0:76, Prac. 
w druk. Fischera 1:40, Z warsztatu Wolski-Odrzywol- 
ski w Borysławiu 9'35, Stow. „Zgoda“ Stanisławów 
2:—, Z Dąbrowy 5*—. Razem 30.61 K. 
ia CCC 


Gabryelski (Krzysztofory — Kraków) 
sprzedaje fortepiany najznakomitszej w Austryi 
fabryki Petrof z mechaniką angielską po 500, 
wiedeńską po 300 złr. , 


Wyszła z druku broszura : 


redaktora „Kraju“, Erazma Piltza, i znanym na | 


bruku petersburskim gadzinowcem. 

Klątwa. Amerykański „Świat* donosi w nu- 
merze 8, iż biskup rzym.-kat. Hoban w Ste- 
renten ekskomunikował dnia 22 lutego br. gre- 
ceko-katolickiego księdza I. Ardana, redaktora 
amerykańskiej „Swobody*, która, jak wiadomo, 
agituje między Rusinami amerykańskimi za oder- 
waniem się od Rzymu i założeniem samoistnego 
kościoła. 

Powodem ekskomuniki jest najprawdopodobniej 


nieczność, mimo, że są już pieniądze na ten cel, | kampania „Swobody* przeciw Rzymowi. 


W rocznicę przysięgi Kościuszki na rynku 
krakowskim zebrała się onegdaj wieczorem na 
rynku znaczna grupa młodzieży i odśpiewała ko- 
ło kamienia Kościuszki i pod pomnikiem Mickie- 
wicza pieśni narodowe. 

Zamknięcie wystawy fotograficznej. W nie- 
dzielę po południu nastąpiło zamknięcie wystawy 
fotograficznej w Krakowie, poprzedzone artysty- 
czną tombolą, na której wygrywano wiele cen- 
nych fantów. Następnie dyrekcya wystawy przy- 
znała dyplomy i listy pochwalne wiełu amato- 
rom-fotografom. 

Bezpieczeństwo publiczne w Krakowie. W 
niedzielę wieczorem w rynku koło kościoła ma- 
ryackiego wywołało pięciu pijanych artylerzy- 
stów wielką awanturę, Mianowicie na idącego 


|tamtędy zupełnie spokojnie p. T. W., obywatela 


krakowskiego, rzucili się nagle bez żadnego po- 
wodu podochoceni synowie Marsa i pozzęli go 
bić po głowie tak, iż zupełnie połamali i po- 
darli mu cylinder. Napadnięty począł wołać po- 
licyę na pomoc, lecz na próżno. Oburzona pu- 
bliczność rzuciła się na żołnierzy i przytrzyma- 
wszy jednego z nich, zwróciła się do pełniącego 
służbę w tem miejscu policyanta z żądaniem, by 
aresztował napastnika. Na to policyant wzruszył 
lekceważąco ramionami i odparł gburowato: „ja 
żołnierza nie będę aresztował*. Po- 
licyant ów miał numer 102. 

Ciekawi jesteśmy, jakich właściwie instrukcyj 
udziela swym żołnierzom kapitan policyi p. Fie- 
dler ? 

Samobójstwo trzech uczniów polskich w 
Poznaniu. „Kuryer poznański“ donosi: „W wie- 
czornych godzinach w sobotę rozeszła się po ca- 
łem mieście pogłoska o samobójstwie trzech u- 


|zek z prądami rusofilskimi, propagowanymi w o- | czniów gimnazyów poznańskich. Pogłoska ta, nie- 


stety, okazuje się prawdziwą. Miejscem straszne- 
go dramatu jest t. zw. Łączny Młyn na drodze 
z Poznania ku Swarzędzowi. Na miejsce wy- 
padku pojechali natychmiast dr Michalski i po- 
dobno inny jeszcze lekarz. Z pomiędzy owych 


| trzech młodzieńców jeden padł na miejscu tru- 


pem. Drugi śmiertelnie ranny, trzeci zaś również 
ciężko ranny, przewieziony został do demu ro- 
dzicielskiego*. 


Administracya molityczna 


ICY. 


w Ausiryi 


Mowa posła lgnacego Daszyńskiego 


wygłoszona na posiedzeniu Izby poselskiej dnia 
4 marca b. r. w dyskusyi szezegółowej nad 
budżetem ministerstwa spraw wewnętrznych. 


Cena 6 h, z przesyłką 10 h: 


Do nabycia w Administracyi „Naprzodu*, 
Kraków, ul. Bracka 16. 


Telegraf i telefon. 


Kradzież w Iwowskiej kasia teatralnej. 

Lwów, 25 marca. W nocy z d. 28 na 24 
bm. włamali się nieznani złoczyńcy do kasy 
teatralnej. W kasie tej miało się znajdować 
12.000 K. Złodzieje usiłowali rozbić kasę. 
Stalowy, 15 cm. gruby jej paneerz oparł się 
złodziejskim dłutom i świdrom, pomimo, że 
po oderwaniu klamki w kasie złodzieje pró- 
bowali wiercić w niej. Zabrali tylko z biurka 
około 300 K drobnej monety. Kradzież spo- 
strzeżono o godz. 5 po południu. 

Mianowicie artysta p. Antoniewski, wszedl- 
szy do biura, nie zastał nikogo; zdziwiony 
zaczął się rozglądać i dostrzegł szuflady w 
dwóch biurkach otwarte, a około zamku w 
kasie wertheimowskiej wybitą dziurę. Po- 
biegłszy do kancelaryi teatralnej, zawiadomił 
sekretarza, a równocześnie zatelefonował na 
policyę. Przybył komisarz Łysakowski, dyre- 
ktor teatru p. Pawlikowski, naczelnik straży 
ogniowej Braun. Nadeszli też tymczasem i 
urzędnicy miejscy. Po dluższem badaniu zna- 
leziono przy kasie świderek teatrałny, z cze- 
go powstał domysł, że czyn popełnił prawdo- 
podobnie ktoś ze służby teatralnej. Przy ka- 
sie leżało mnóstwo spalonych zapałek, dużo 
plam stearynowych. Okno od ulicy było za- 
słonięte firanką. A 

Zawezwany majster ślusarski otworzył w 
obecności komisarza Łysakowskiego kasę. 
Znajdujące się wewnątrz banknoty w kwocie 
przeszło 12.000 koron przeliczono, poczem 
rozpoczęto poszukiwania za Sprawcą. 

W gmachu teatralnym w nocy nie było 
nikogo prócz strażaka miejskiego, pelniącego 
straż nocną. Strażak ten jednak nie widział 
i słyszał nic podejrzanego. Istnieje domysł, 
że włamywacz należy do nowej służby tea- 
tralnej, którą w ostatnim roku przyjęto. 


Baczność ! Robotnicy krawieccy! 
Bielsko, 25 marca. (Tel. „Naprzodu*). U fir- 
my krawieckiej Brandstatter w Bielsku 
wybuchły między robotnikami a pracodawcą nie- 
porozumienia w sprawie płacy roboczej. 


Wzywa się towarzyszów krawieckich, aby na 
razie aż do załatwienia sprawy u Brandstattera 
roboty nie przyjmowali! 
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Mieszkania robotsicze. 

Wiedeń, 25 marca. Przyboczna rada pracy | 
ukończyła w sobotę szczegółową dyskusyę | 
nad przedłożeniem rządowem w sprawie mie- | 
szkań robotniczych i przyjęła kilka wniosków 
dodatkowych i zmian. Według nich mają być 
wolne od podatków także domy zbudowane 
przez robotników lub nabyte przez nich, oraz 
domy adaptowane na mieszkania robotnicze. 
Za robotników mają być uważane osoby, za- 
jęte przy rolnictwie, które uprawiają swą lub | 
obcą rolę na własny rachunek. 


import świń węgierskich do Gaelicyi. 

Wiedeń, 25 marca. „Wiener Ztg* ogłasza 
obwieszczenie ministerstwa spraw wewnętrznych, 
zawierające zarządzenia weterynaryjno-policyjne 
w sprawie zakazu przywozu nierogacizny do 
powiatów Nowy Sącz i Nowy Targ z okręgu 
sądowego Lubowla, komitatu Spiskiego, z powodu 
grasującej tam róży wąglikowej. | 

Podróże Szella. 

Budapeszt, 25 marca. Prezydent ministrów 
Szell odroczył swój wyjazd do Wiednia z 
powodu śmierci Kolomana Tiszy, jakoteż z 
powodu zasłabnięcia ministra Krieghammera 
i uda się dopiero w przyszły poniedziałek do 
Wiednia, gdzie weźmie udział w wspólnych 
obradach gabinetowych. W przyszłą środę 
powróci prezydent ministrów do Budapesztu, 
aby być obecnym przy otwarciu sejmu wę- 
gierskiego w d. 5 kwietnia. 

Trad w Tryeście. | 

Tryest, 25 marca. Przybył tu wczoraj wło- 
ski robotnik z Kalabrů, u którego stwierdzili 
lekarze wypadek trądu. Jest to pierwszy wy- 
padek tego rodzaju choroby w Tryeście. Cho- 
rego natychmiast izolowano. 


Zniżenie podatku od cukru w Niemczech. 

Berlin, 25 marca. Nowy projekt podatku cn- 
krowegó obniża, jak słychać, podatek konsum- | 
cyjny z 20 na 16 marek. 


Stan zdrowia Tołstoja. 
Petersbyrg, 25 marca. W stanie zdrowia hr. 
Tołstoja nastąpiło w ostatnich dniach polepsze- 
nie. Siły się wzmogły. Sen, apetyt i ogólny stan 
zadowalniający. 


Afera szpiegowska w Warszawie. 

Petersburg, 25 marca. Mimo oficyalnych za- 
przeczeń stanowisko generała Pnzyrewskiego n- 
ważają tn za stanowczo zachwiane. Gen. Puzy- 
rewski był nauczycielem cara w sprawach for- |! 
tyfkacyjnych i wchodził powszechnie za przy- 
szłego gubernatora generalnego w Królestwie 
Polskiem. boiin | 


| 


|Moskwie ce następuje: 


Petersburg, 25 marcu. Urzędowo zajrze- 
czają tu doniesieniu pism paryskich, jakoby 
pułkownik Grima zdradził byś rządowi nie- 
mieckiemu szczegóły planów strategicznych 
francusko -rosyjskiej konwencyi wojskowej, u- 
łożonej przez generała Boisdeffre wspólnie z 
rosyjskim sztabem generalnym na wypadek 
wojny z Niemcami. Grimm miał tylko rosyj- 


skie graniczne plany mobilizacyjne od lat 10; 


sprzedawać ajentom niemieckim. 

Ogólem aresztowano 350 oficerów rosyj- 
skich, wmięszanych w tę sprawą, między nimi 
dwóch generałów. 


Ruch rewolucyjny w Resyi. 

Petersburg, 25 marca. „Goniec urzędowy“ 
zamieszcza w sprawie zaburzeń studentów w 
Począwszy od roku 
1901 słuchacze szkół wyższych, nie poprzesta- 
jąc, jak dotychczas, na żądaniach odnośnie do 
istoty szkół wyższych, poczęli wywoływać ruch 
polityczny nieprzyjazny dla rządu, przez mowy 
wygłaszane na zgremadzeniach, proklamacye itd. 
Ruch ten dążył do zmiany obecnego 
rządu. Kierownicy tego ruchu wciągalłi także 
do niego i robotników w większych mia- 
stach. W tym celn przez agitatorów urządzali 


demonstracye uliczne w większych miastach. Ta- | 


kie demonstracye miały miejsce w Moskwie 22 
lutego i 2 marca. Aresztowano ogółem wtedy 
682 osób, które albe urządzały owe demonstra- 
cye, albo brały w nich udział, albo też z po- 
wodu ich przekonań politycznych. Z początku 
był zamiar wysłać wszystkich aresztowanych w 
dalekie okolice państwa na dłuższy czas, gdzie- 
by zostawały pod dozorem policyjnym. Cesarz 


jednak rozkazał najwinniejszych z nich wysłać 


do Irkucka na kilka lat, resztę zaś ukarać are- 
sztem od 2—3 miesięcy. 

Stosownie więc do tego skazano 95 osób na 
2—5-letnie wygnanie do gubernii irkuckiej, 567 


osób ukarano aresztem od 2 do 3 miesięcy, 6| 


osób wysłano do miejsca ich urodzenia na prze- 
ciąg jednego roku, gdzie będą przez ten czas 
pozostawać pod dozorem policyjnym,: przeciw 14 
osoŁom zaś zaniechano dechodzeń. 

Między skazanymi jest 537 słuchaczów uni- 
wersytetn w Moskwie, 56 słuchaczów innych u- 
niwersytetów moskiewskich, 55 kursistek i 34 
osób prywatnych, między temi kilka kobięt. Ska- 
zani na areszt odsiedzą go w Archangielsku. 


Walka o wolność zgromadzeń i stowarzyszeń 
f w Serbii. 
Belgrad, 25 marca. Senat odrzucił wczoraj 
rządowy projekt nstawy o zgromadzeniach, u- 
chwałony jnż przez skupczynę, 18 głosami prze- 
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do roznoszenia gazet. 


ość w administracvi „Naprzodu“. 


ieiw 14. Po ogłoszeniu tego wyniku głosowania 
|odezwały się okrzyki na ławach opozycyjnych: 
„Niech żyje wolność stowarzyszeń i zgroma- 
dzeń!* Zebrani na galeryi stndenci powtórzyli 


iten okrzyk. Rząd oświadczył, że wobec wyniku. 
głosowania cofa przedłożenie. Demonstracya stu- 
dentów powtórzyła się po zamknięciu posiedzenia. 


Podróż Loubaia do Rosyi. 
Paryż, 25 marca. Na wczorajszej radzie ga- 
| binetowej podpisano przedłożenie w sprawie 


i Rosyi. Waldeck-Rousseau, który już wyzdro- 
wiał, był obecny na posiedzeniu. 
| Paryż, 25 marca. Izba deputowanych przy- 
jjęła przedłożenie rządowe, domagające się 
kredytu 500.000 fr. na podróż prezydenta 
Loubeta do Rosyi. Minister przypomniał pi- 
smo cara, w którem tenże zaprasza prezy- 
denta, aby osobiście się przekonał o przyja- 
znych uczuciach rosyjskiego narodu dla Fran- 
cyi i o ciągle wzmagającym się sojuszu fran- 
eusko-rosyjskim. Kredyt uchwalono bez dy- 
skusyi 469 głosami przeciw 32. 

Także senat przyjął jednogłośnie wśród o- 
klasków ten kredyt. 


Parlament francuski. 

Paryż, 25 marca. Izba deputowanych odrzu- 
ciła wniosek w Sprawie zniesienia ustawy o wie- 
lokrotnem kandydowaniu tej samej osoby do 
Izby, a przyjęła 252 gł. przeciw 235 poprawkę, 
że prefekt nie jest upoważniony odmówić kan- 
dydatowi wydania ostatecznego potwierdzenia 
zgłoszenia kandydatury. 

Minister oświaty wskazał na to, aby człon- 
kowie byłych rodzin królewskich nie mogli zgła- 
sząć swych kandydatur. 

Dep. Allemane przedstawił poprawkę, we- 
dług której osoby zasądzone przez trybunał 
stanu i członkowie b. rodzin królewskich nie są 
| obier„lni. 

Izba odesłała poprawkę ?5? gł. przeciw 234 
do komjsyi, poczem 330 gł. przeciw 221 przy- 
jęła wniosek w sprawie odroczenia dyskusyi do 
dzisiaj, poczem posiedzenie zamknięto. 

Paryż, 25 marca. Uchwała Izby deputo- 


mandatów poselskich na lat sześć, 
nię ma żadnych widoków przej- 
ścia w senacie. Wybrana wczoraj komi- 
sya senatu jednogłośnie oświadczyła się prze- 
ciw obecnemu brzmieniu tej uchwały, przy- 
jętemu przez Izbę. Senatorowie, wybrani do 
tej komisyi, byliby za przedłużeniem manda- 
tów na sześć lat, pod warunkiem, aby lzba 
uchwaliła częściową zmianę członków Izby. 


kredytu dla podróży prezydenta Loubeta do | 


wanych, przedłużająca okres trwaniaj 
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lni nrasnn zm N ę 
Jedni pragną Zmiany połowy członków Izby 
co trzy lała, inni zaś jednej trzeciej części 
co dwa lata. Prawdopodobnie Izba na to się 
nie zgodzi, wobec czego zamierzona reforma 
spałznie na niczem. - 
Parlament angielski. 
JE o 3 ś : 
Londyn, 25 marca. lzba gmin przyjęła bill 


o szkołach w pierwszem czytaniu 116 gło- 
‘sam przeciw 23 głosom. 


Sytuacya w Hiszpanii. 

Mad-'yt, 20 marca. Na wczorajszej radzie 
gabinetowej zajmowano się budżetem, który 
ma być przedłożony Izbie. Uchwałono znieść 
stan wyjątkowy w Saragossie. 

Zabór Transvaalu. 

Londyn, 25 marca. W Izbie gmin na zapy- 
tanie Campbell- Bannemana minister wojny Brod- 
riek doniósł, że przed 14 dniami Shalk- Burgher 
wyraził życzenie, aby mu udzielono list żelazny 
dla udania się do Steina celem konferowania nad 
możliwością uczynienia propozycyj pokojowych. 
Lord Kitchener zgodził się na to życzenie w po- 
rozumieniu z rządem. 

Londyn, 25 marca. Biuro Reutera donosi, że 
rząd odmówił wszelkich wyjaśnień co do celu 
pobytu komendantów burskich w Pretoryi. 

Haga, 25 marca. Wiadomość o podróży człon- 
ków rządu transwaalskiego do Pretoryi wywo- 
łała w tutejszych kołach burskich zdziwienie. 

Pretorya, 25 marca. Gubernator Milner 
wydał proklamacyę, zaprowadzającą państwo- 
wą policyę we wszystkich miastach Oranii. 

Londyn, 25 marca. Lord Kitchener tele- 
grafuje w Pretoryi pod datą wczorajszą. W 
ostatnim tygodniu padło 5 Burów, 95 wzięto 
do niewoli, 63 poddało się. W okolicy Lin- 
denburga znalazł oddział Brixona 3 armaty. 
200 Burów pod wodzą Malansa znajduje się 
w koloni: Przylądka. i 

Londyn, 25 marca. „Daily Chronicle“ do- 
nosi. że na czas rokowań między członkami 
rządu transwalskiego a Anglikami zacządzono 


i zawieszenie broni. „Daily „Mail“ -twierdzi na- 
tomiast, że o zawieszeniu broni nie ma mo- 


wy i oddziały angielskie z całą energią sci- 
gają Delareya. 
i Cholera na Filipinach. 
Berlin, 25 marca. Biuro Wolffa donosi £ 
Manilli, że wybuchła tam cholera. Skonsta- 
towano 15 wypadków. i 


. > IF. 

iedeń. Stowarzyszenie polskich robobotników 

„Równość zmieniło dotychczasowy l% 
kali obecnie znajduje się w XX. dzieln., Damstrass9 
28. Schadzki odbywają się w każdą niedzielę o 6 w: 
, Półroczne walne zgromadzenie „Równości« odbędzie 
się 20 kwietnia b. r. 


ema 


wiedzialnosci. 
"rev "dą kiki" 


Í dla Panów Robotników 

| najtańsze i najepsze wedliny szynki kiełbasy itd 
| tylko u p. Jachitaskiej można dostać, 
ulica Zwierzyniecka |. 41. 
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h latach nieprzopadaj ce. 


(dnia 1900. 


- Ceny ogłoszeń w nagłówku. 


| Powocza 
Wózki? © 


— nowe: = 


+: są do sprzedanią <= 


Na święta Wielkanocne. 
Przyjmuję zamówienia na Baby, Przekła- 
dańcę, Mazurki, Torty, w różnych gatun- 

kach. Polecam Baranki, Maczek i t. d. 
Obstalunki wykonuję punktualnie i staran- 
nie. Polecam sie wzgłedom PT. Publiczności 


J. SYKUTOWSKI, ul. Karmelicka 1.16. | 
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„Perła Skawińska“ 
„Eksportowego* . . 
„Marcowego* . za 1.00 
wyśm. „Porteru kuracyj. za 1.00 
z odstawą do domu. 1—6 


Alet kkkt kt 


1-4 


| 
| 
| Wyciąg « bilarfań przedłołon. cit: Min. sfraw. wewn.) | 
I 
I 
| 


Sma majam . . . . . . Koron 1,607.625.487.39 
Kapitały i renty ubezpieczone a  5,633.410.087.92 

| Przychody w reku 18060 . . à 312.820.643.798 

| Gzysty zysk za rok 1960 na 

| korzyść ubezpieczonych . x 42.873.809.26 | 
Kandnsz dywidendowy na i 

| korzyść właścicieli polie . A 279.139.427.72 | 


. za 1.00 | 


| 


|od 18. tyg. począwszy 12 pism k. 1:20 mies. 


| też te pisma abonentom za miejscowym. 


| Abonament pism peryodycznych z 1-szej 


Generalna Dyrekcya dla Austryi Wiedeń, 
l Lohkowitzpiatz t. — Generalny dyrektor: 
Arthur Schade. — Generalna ageńcya 
we Lwowie Sokal i Lilien Dom bankowy 
i Kantor wymiany. 


1124 


——t+ BILARD. %+=— | 
_ Piwa różnego gatunku. || _—— 


HERMAN STATTER 


jazdy kołowej zawia- 


14 a E 
MiłoŚnIKÓW ay że na sezon 


nadchodzący objęliśmy wyłączne zastęp- 
stwo słynnej marki rowerów - - - - 


PUCH-=rad 
(JOHANN PUCH, GRAZ). 
Utrzymując nadal 
doborową markę angielską 


„PREMIER'-Helical. 


Polecamy nadto nadzwyczaj tanje maszyny 
wiedeńskie, jak również obficie zaopatrzony 
M skład przyborów rowerowych. 


Libmann i Machauf, 


po cenach możliwie nizkich 
iE w koncesyonowanych składach W0 
z wszelakimi pojazdami 


Stanislawa Cyrankiewicza 


| w KRAKOWIE, przy ul. Brackiej I. 9. 
iulicy Szpitalnej I. 34 
naprzeciw teatru Krakowskiego. 


Właściciel mieszka, ulica św. Jana I. 36, parter” 
1168 21—100 


WOLNE POSADY 


EE z 
zg S : 
25] w Krakowie, Zwierzyniecka 7. | £ 1189 Kraków, Lubicz 7. sę? takia Ri : 
Z || Poleca swój handel korzenny HS c. Miejskie Biuro pracy we Liwowi” 
22 i dalikatesów, ma | D D D D D D , plae Bernardyński |. 15, dostarcze 
=T Wina, koniaki, rumy, wódki, JES og | zupełnie bezpłatnie służby wszelkiego 
EF likiery, Wina węgierskie. g while „m9 s aahi - . rodzaju. biuro ma do rozdania miej” 
Š Sif == Owoce południowe it. d. =A = „148 „m | sea dla: 
SF 1202 2 -10 s | |ESOSLSEST || 1 nauczyc. Francuzki z niemiec. język” 
poj ej RÓS PZP | Tul i pani do tow. : ak. francuską 

okój do śniadań. | RT = 1 nauczyc. niemki z polskim językiem 

' l SUKNA i MATERYE WEŁNIANE 3 kon niemek 
po oryginalnych cenach fabrycznych kupujcie tylko u A EAN ahi Bin: dnc mj 


JESS 


= 


WYPOŻYCZAMY 


12 lub 6 pism peryodycznych podług 
wyboru 

w 2. tyg. po wyjściu 15 k, wzgl. 9 k, kwart. | 

V 


SE] 


Od 8. tygodnia począwszy, wysyłamy | 


(pisma pozostają własnością abonenta). 
12 pism 20 kor, 6 pism 14 kor. kwartal, | | 


J} THEUMANNA 


wnież uniformowych materyj dla urzędników. weteranów, straży 


=à 


nauczycielki Angielki z franc. i muz: 
10 szwaczek 


Kilkadziesiąt sług i kucharek, które 
także froterowały posadzki. 
Poszukują posady: kucharze, murarz*' 


Brünn, Ratkhausgasse Nr. 12. 


r A MSC LM c= i i kia e cleśie, stolarze, pisarze kancelaryjni i akt 
% A no» » zo 4. ru Wielki wybór najnowszych i najmodniejszych — krajowych i za- AE A Polki, kucharki, niańkí; 
WB mom w T n 4 w {R| granicznych wyrobów. — Stały sk aró j- o zarz. domu, kasyerki sklepowe, szwa0ž i 
ód 6.do 13 tygodnia 6 4 $ I ź y y y skład towarów czarnych, ró prywatne na wyjazd, kro Ala mas? 


żystki, panny służące, klucznice, gospo 
nie, kucharki, mamki, maszyniści, leśnić 
wie. ekonomi. 

Zgłaszać się należy w Biurze między 00% 
| 8 rano a '/43 po połud,—Z prowincyi przy, 


ogniowej i innych stowarzyszeń — oraz na liberye i t. d. 
Wzory darmo i opłatnie. 


Unj 


i z 2-giej reki po cenle zniżonej, abo- 


IEZESEZESEPESCZEEFEEFESEZEZE 


muje się zgłoszenia listownie. 131 3107 


nament taki należy jednak zamówić na 
tydzień przed rozpoczęciem kwartału), | 


Zwykłe prenumeraty na wszystkie 
dzienniki i czasopisma wykonywamy zawsze | 
sumiennie i dokładnie. | 
Na żądanie cennikii dokładne wyjaśnienia. | 
Główna Avencya dzienników i ogło- 
szeń J. HOPCASA i A. SALOMONOWEJ, 
7—? Kraków, Plac Maryacki 1.2. (1156) 


Redaktor odpowiedzialny 1 wydawca: Kazimierz Kaczanowski 


fabryczny 
si skład 


= 
Kraków 
Szewska l 


sraszkz Ka ir ewfon itk 


linoleum i Lerat 


Z drukarni Józefy Fischera w Krakow! 
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